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Bierność rodząca przcsfępsfwo
(K ) Nie chcemy dzisiaj omawiać 

an i ogrom u pracy, an i w yników  te j 
p racy, k tó rą  włożono od czasu zdoby­
cia niepodległości w dzieło u g ru n to w a­
n ia naszej państwowości. W szystkim  
znane są fak ty . K ażdy wie, ja k  przed­
staw iał się praw dziw y obraz k ra ju  w 
chwili, kiedy m asy  p racu jące  p rz y s tą ­
piły do wytężonego wysiłku dla poło­
żenia podstaw  pod rozwój naszego ży­
cia i uporządkow ania stosunków  poli­
tycznych, gospodarczych i społecznych 
w k ra ju , gdzie przez szereg la t  pano­
szył się okupant, gdzie zabijano  w 
m asach każde p ragn ien ie  swobody, 
gdzie tłum iono najm niejszy  naw et 
p rze jaw  zain teresow ania się spraw am i 
publicznym i.

Nie je s t  ta jem nicą, że prócz kom ­
pletnej dew astacji ja k ą  zostaw ili nam  
najeźdźcy, pozostało w społeczeństwie 
wiele elem entu zdepraw ow anego la ta ­
mi okupacji, ludzie przyw ykli do ro ­
bienia rozm aitych nieczystych in te re ­
sów, znikło p raw ie  z życia codzienne­
go poczucie etyki, w o jna przyniosła z 
sobą pow ażną dem oralizację. P rzez 
sw oją politykę głodowych płac i śm ier­
telnych  ra c ji  żyw nościowych, Niemcy 
rzucili m asy ludzi w w ir spekulacji i 
geszefciarstw a.

K iedy władze polskie p rzystąp iły  do 
sp raw ow ania rządów  w odrodzonym  
k ra ju , n a js trasz liw sza  z w ojen szalała 
jeszcze w całej pełni, w szystko m usia­
no poświęcić dla sp raw y  zw ycięstwa. 
Mimo najszczerszych chęci i n a jb ard z ie j 
wytężonego w ysiłku było niem ożliwością 
zapew nić w szystkim  norm alne w a ru n ­
ki życia, odpow iednią stopę życiową i 
norm alne w aru n k i pracy. W przezw y­
ciężeniu w stępnych trudności dopom o­
g ły  —  m ożna o tym  mówić bez ogró­
dek —  ideowość szerokich m as p racu ­
jących  i głęboki patrio tyzm  ludu pol­
skiego zrzucającego z swych ram ion 
ciężkie k a jd an y  potw ornej, niewoli. 
Tylko tym  możemy sobie dzisiaj wy­
tłum aczyć możliwość uruchom ienia 
wielkiej ilości w arsz ta tó w  pracy. Tym  
patrio tyzm em  i sum iennością k o le ja ­
rza  polskiego uruchom iono tran sp o rt, 
poczuciem odpowiedzialności i p rzyw ią­
zaniem  do wolności nauczyciel polski 
n ie jednokro tn ie  głodny i obd arty  za­
czął uczyć dziatw ę polską m ów ienia, 
czy tan ia  i p isan ia  w ojczystym  ję ­
zyku...

I  dlatego m usim y się zastanow ić 
dlaczego rów nolegle do tak ich  niejako 
b ohatersk ich  o fia r św iata  p racy  i ser­
decznego szafow ania k rw ią  żołnierza 
nie poszła świadom ość całego bez w y­
ją tk u  społeczeństw a? Czy napraw dę 
siły w stecznictw a i obrońców słusznie 
wydziedziczonych właścicieli ziem skich, 
są w Polsce tak  wielkie, aby po trafiły  
w  bierności i obojętności utrzym ać, je ­
szcze pewne części narodu? Czy is tn ie­
je  u nas pow ażna w arstw a  społeczeń­
stw a, k tó rej nie odpowiadałby ustró j 
dem okratyczny, k tó re j obojętny byłby 
los Ojczyzny, k tó ra  nie cieszyłaby się 
z dotychczasowych osiągnięć, nie in te ­
resow ałaby się rozw ojem  i przyszłością| 
w łasnego państw a, dla którego istn ie­
n ia przelano tyle k rw i?

Jesteśm y przekonani, że w roga pro 
paganda kliki reakcy jnej, p ropaganda 
rodzim ego faszyzm u nie je s t tak  g roź­
na, społeczeństwo nasze jest pod wzglę­

dem dojrzałości politycznej dość wy­
robione aby  odróżnić rzeczy w iel­
kie i konieczne od za tru ty ch  s trz a ­
łów p ropagandy  faszystow skiej po­
św ięcającej losy p aństw a i na­
rodu  swoim ciasnym , sekciarskim , w y­
rafinow anym  interesom  b an k ru tu jące j 
kliki politycznej. Szereg ludzi dla u ła t­
w ienia sobie życia, w yczekując ’ b a r ­
dziej spokojnego, uregulow anego mo­
m entu, woli ze względów czysto osobi­
stych wygód i egoistycznych interesów  
pójść po linii b ierności i p rzypatryw ać 
się wysiłkom  innych. N ierzadko tak ­
że b y w ają  w ypadki, że ci, k tó rzy  a l­
bo najm niej p rzyczyn iają  się sw ą 
p racą  do rozw oju naszego życia, a l­
bo tk w ią  w bierności, są  pierw si, gdy 
chodzi o k ry ty k ę  pociągnięć zm ierza­
jących  do uak tyw nien ia naszego ży­
cia, do wzmożenia wysiłków.

I skoro może niejednem u z tak ich  
w ydaje się, że obrał w łaściw ą, n a jw y ­
godniejszą drogę, jeśli w skry tości swe­
go ducha cieszy się ze swej politycznej 
roztropności nakazu jące j m u z założo­
nym i rękom a p rzy p atry w ać  się he­
roicznym  niejednokro tn ie  wysiłkom 
współobyw ateli oddających sw ą pracę 
i wiedzę dla budow ania potęgi demo­
kra tycznej Polski, myli się grubo. My­
lą się ci, k tó rzy  sądzą, że w chw ilach 
olbrzym iego, tw órczego procesu o d ra ­
dzania się państw ow ości polskiej, p rze­
ślizgną się chyłkiem , niepozornie i ci­
chutko, tłum acząc sw ą absencję słabą 
o rien tac ją  polityczną, nie w yrobieniem  
czy obłudną skrom nością.

T ak  ja k  pam ięta  Polska dzisiejsza 
w szystko to  co w czasach m inionej o- 
kupacji w yparło  się swego honoru  i 
am bicji, ta k  ja k  słusznie karze dzisiaj 
ręk a  spraw iedliw ości polskiej tych, 
k tó rzy  poszli w  szeregi zap rzaństw a 
odżegnując się od swego walczącego 
narodu, ta k  nadejdzie chw ila, kiedy 
sto jąca na silnych i zdrow ych podsta­
wach wyzwolona O jczyzna zapy ta  dzi­
siejszych swoich dezerterów : Co zro­
biliście dla m nie? Gdzie byliście wó­
wczas, kiedy każda dłoń, każdy mózg 
był w przągn ię ty  w rydw an  mozolnej i 
o fia rn e j pracy?

O ty m  pow inni pam iętać wszyscy. 
Niech nie tra c ą  czasu na rozm yślania, 
na przygotow yw anie sobie w ykrętnej 
odpowiedzi. K ra jow i po trzebna je s t 
p raca , p raca  pożyteczna, o fia rna , tw ó r­
cza, p raca  znam ionująca zapał, en e r­
gię i sumienność.

K to rozum ie inaczej, ten  niedocenia 
w artości porw ania  k a jd an  niewoli.

Holandia przeciw  Japonii
LONDYN (Reuter). — Premier holen­

derski Gerbrandy przemawiając w sprawie 
udziału Holandii w wojnie z Japonią o- 
świadczył, że brygada holenderska znaj­
duje się już w drodze na Pacyfik. Musimy 
brygadę tę wzmocnić — oświadczył — u- 
tworzyć siły ekspedycyjne do walk na Pa­
cyfiku, odbudować naszą marynarkę i lot­
nictwo oraz uformować oddziały policji na 
tych obszarach Indii holenderskich, które 
są już wolne.

Skrytobójcy J
Od czasu do czasu łamy naszych dzienników 

i  czasopism poznaczone są czarnymi, nekro­
logowymi obwódkami. Wojna jest już skoń­
czona i nekrologi te nie donoszą o śmierci 
żołnierza polskiego od kuli eiajeźdżcy. Giną 
dziś starzy działacze chłopscy i robotniczy od 
kuli wroga wewnętrznego. Pełniąc swoje obo­
wiązki polityczno - społeczne czy administra­
cyjne, dążąc do zorganizowania zdewastowa­
nego ■przez wroga kraju, skrycie napadnięci 
ponoszą śmierć z ręki zbrodniarzy, którzy 
zdołali utrzymać się w Polsce i zdolni są kon­
tynuować swą zbrodniczą działalność.

Piszemy o kontynuacji dlatego, że proces 
wyniszczania w Polsce ludzi związanych 
z obozem demokracji i socjalizmu trwał jesz­
cze przed wojną, trwał w okresie okupacji 
i dziś, po odzyskaniu niepodległości me został 
całkowicie sparaliżowany.

Zbyt dużo musielibyśmy pisać, gdybyśmy 
chcieli wskazać przebieg wyniszczającej walki 
reakcji z ludźmi postępu i demokracji. Okres 
okupacji najdosadniej wskazał, że nawet 
w obliczu śmiertelnego wroga — Niemiec hit­
lerowskich, faszysta polski z poćPN,S.Z.-ou>ych 
znaków nie znał linii podziału: Polacy —

wróg. Skrycie strzelał, dermncjowai, dolcu- 
czał, ?????... Dla niego polskość to był dwór 
obszarnika, fabryka kapitalisty i dyktatura 
faszystowska nad chłopem i robotnikiem.

Edward Szymański — poeta robotniczy, 
zginął na skutek donosu N.S.Z.-owoa. Ten 
bezspornie ustalony fakt, jakąż inną rtaże 
mieć wymowę poza tą, że istnieję grupa lu­
dzi w Polsce, która interes klasowy czy ustro­
jowy zbrodniczo przenosi ponad interes na­
rodu. Taką właśnie wymowę posiada i śmierć 
Pawła Bernarda, starego, zasłużonego dzia­
łacza Stronnictwa Ludowego.

Zbiry z N.S.Z. pamiętajcie! Jeszcze robot­
nik polski nie sięgnął do ostatecznych argu­
mentów. Wasze bałamutne frazesy o „suwe­
renności" nie przysłonią masom pracującym 
istoty walki. Gniew ludu potrafi usunąć ze 
swej drogi waszą zbrodniczą działalność.

AP.

Oświadczenie Prezydenta Bieruta
„Zrobimy wszystko, aby ułatwić Polakom powrót do Ojczyzny"

WARSZAWA, 2.6 (Polpress). — Przeby­
w ająca w  W arszaw ie 5-cio osobowa dele­
gacja Polaków z zachodniej Europy, p rzy­
ję ta  została na dłuższej audiencji przez 
prezydenta Bieruta. Delegaci poinform ow a­
li ob. Prezydenta o sytuacji, jąkd  panuje 
wśród milionowych mas Polaków Francji, 
Belgii, Szw ajcarii oraz w  zach. częściach 
Niemiec, okupow anych przez w ojska an­
gielsko - am erykańskie. Ze spraw ozdania 
delegacji w ynika, że olbrzym ia w iększość 
Polaków w  tych kra jach  pragnie pow rócić 
do Polski, a stara się tem u za w szelką ce­
nę przeszkodzić reakcja  spod znaku Londy 
nu. Dęlegaci w yrazili życzenie, aby rząd 
umożliwił Polakom, przebyw ającym  w  k ra ­
jach zachodniej Europy, pow rót do kraju.

Prezydent Bierut podziękow ał delega­
tom za przybycie do k ra ju  i oświadczył 
m. in.: „Zagadnienie reem igracji do Polski 
ma dla nas kolosalne znaczenie. Skoro Po­
lacy chcą w racać do kraju , to naszym  obo­
wiązkiem  jest im pomóc. Polska otrzym uje 
p rastare  ziemie zachodnie, k tóre zostały 
przez Niemców wyludnione, a mogą wchło 
nąć w iele milionów Polaków. Przybycie w 
okresie najbliższym  dwóch milionów Po­
laków  ułatw iłoby rozwiązanie tego zagad­
nienia. Uzyskaliby oni w arunki życia na 
pewno lepsze, niż tam, gdzie przebywali 
dotychczas. Chodzi też o to, aby nie da­
wać rządowi londyńskiem u możliwości n i­
szczenia ludzi przez skłanianie ich, czy 
w prost zmuszanie do dalsżej tułaczki.

Dwaj Polacy, którym  udało się przyje- 
chać~z obozu z M athausen w Austrii, opo­
w iadali mi, że Polaków wywozi się przy­
musowo, przy czym głodują oni, a naw et

giną w drodze. „Rząd" londyński woli 
skazyw ać Polaków na zagładę, niż dać im 
wrócić do kraju, w  którym  reakcja  nie ma 
władzy. Przecież z tych sam ych pobudek 
to samo „rząd" londyński zrobił z W ar­
szawą, nie zaw ahał się zniszczyć m iasta 
i narazić na zgubę wielu je j mieszkańców. 
Polaków, którzy znajdują  się w  Niem­
czech, opieka, jaką  u siłu je  im  narzucić 
„rząd” londyński, naraża na szereg cier­
pień, przykrości, tułaczkę i t.d. Związek z 
Londynem — to tylko dalsza tułaczka. 
Trzeba %o ludziom w yjaśnić. Trzeba zro­
bić wszystko, żeby u łatw ić ludziom p o ­
w rót do kraju . Rząd ze swej strony zrobi 
wszystko, co w  jego mocy, aby tę spraw ę 
posunąć jak  najszybciej naprzód, aby u ła­
twić Polakom pow rót do ojczyzny. Chce­
my, by rzetelpa praw da o Polsce Odrodzo­
nej dotarła do Polaków we w szystkich 
krajach. Trzeba pam iętać, że k ra j przeży­
wa skutki wojny. Skutki w ojny były zaw ­
sze ciężkie, a po tej w ojnie są cięższe, niż 
były po jakiejkolw iek innej. Te trudności 
trzeba pokonyw ać. Każdy Polak obowią­
zany jest wobec swego k ra ju  pomóc w  jak  
najszybszym  rozw iązaniu tych trudności. 
To nie są  trudności, k tórych nie bylibyśm y 
w stanie pokonać. Każdy dzień, każdy ty ­
dzień przynosi polepszenie. Polska zosta­
ła wyniszczona okropnie. Kilka milionów 
Polaków wywieziono, ogrom ną ilość w y­
mordowano. Przez jeden tyllco Oświęcim 
przeszło 8 — 9 milionów ludzi (oczywiście 
nie samych Polaków), z tego zostało przy 
życiu kilkadziesiąt tysięcy. A ile takich 
obozów było w  Polsce. Są dalej trudności,

'bo okupant grabił w  Polsce, jak  mógł. Im 
więcej będzie w  Polsce ludzi chętnych do 
pracy — tym  łatw iej opanujem y te  trud­
ności. Polakom zagranicą m usicie obiek­
tyw nie przedstaw ić sy tuację  w  kraju. Prze 
czytajcie nasze spraw ozdania. N iedawno 
odbyło się posiedzenie Krajow ej Rady Na­
rodowej, na którym  wygłoszono referaty  
charak teryzujące sytuację. Zorientujecie 
się  z  nich, jaka je s t sy tuacja  i powiedzcie 
ludziom praw dę.

N iew ątpliw ie sy tuacja  w  najbliższym  
czasie znacznie się  polepszy. Bądź co bądź 
pola są w  znacznej mierze obsiane, więc 
będą zbiory, a Niem cy nie będą już grabi- 
M. Fabryki nasze ruszają  coraz liczniej, 
każdy dzień przynosi pow iększenie p ro ­
dukcji. Jeżeli jeszcze zaludnim y tereny  
zachodnie bardzo uprzem ysłow ione, to jest 
nzeczą jasną, że odbudow a k ra ju  będzie na 
stępow ała w  bardzo szybkim tempie.

To w szystko trzeba powiedzieć, żeby lu­
dzie w idzieli te perspektyw y nasze, a z 
drugiej strony nie myśleli, że wszystko 
jest p roste  i łatwe. Ludzie chcą w racać 
do k ra ju  i dlatego wszelkie kłam stw a i fał­
sze „londyńczyków" nie mogą mieć na 
nich głębszego wpływu. Bardzo wam  dzię­
kuję, żeście zrobiil tak  doniosły krok, żeś­
cie tu przyjechali i poinform owali nas o 
tym, co się dzieje w śród naszych rodaków  
we Francji, k tórzy czują się serdecznie 
związani z m acierzą, i co się dzieje z 
przebyw ającym i w  obozach w  Niemczech 
rodakam i, którzy są nam  bliscy i drodzy, 
któfych pow itam y serdecznie w  Odrodzo­
nej Ojczyźnie".



St?. 2
Zawiedzione nadzleic
Reakcjoniści i  faszyści wszystkich naro­

dowości nie mogą pogodzić się z faktem , 
że Niem cy skapitulowały, że wojna w Europie 
się skończyła, że zaczął się okres pokojowej 
odbudowy. Wciąż marzą oni o nowych woj­
nach, o nowych prowokacjach, o nowych 
zatargach.

Przed kilku tygodniami powoływali się oni 
na Triest. „Patrzcie  —  wołali podżegacze
wojenni, załamując melodramatycznie ręce —  

tu  zacznie się nowa wojna". „Marszalek Tito 
me ustąpi —  tw ierdzili —  a za nim  stoi Ro­
sja. Włochy również nie ustąpią, —  zapew­
niali —  a za nim i stoją alianci. Więc wojna 
gotowa !"

Minęło kilka tygodni. W ojska marPz. Tito 
i  wojska aliantów zgodnie współpracują  
w Trieście. ,

Lecz międzynarodowi faszyści, popierani 
świadomie przez reakcjonistów, a nieświado­
mie przez liczne rzesze „polityków kawiar­
nianych1̂, nie dali za wygraną. Groźny na 
pozór zatarg francusko - syryjsk i byl odpo­
wiednią pożywką dla ich rozgorączkowanej 
wyobraźni.

I  znów mogliśmy usłyszeć te same „speku­
lacje" i „kombinacje" niby polityczne. „W 
obronie Syrii stanie Anglia, po stronie Fran­
cji — Związek Radziecki. Więc wojna goto­
wa!" Na pytanie, jak to Związek Radziecki 
wystąpi przeciwko ruchowi wolnościowemu 
Arabów, — na uwagę, że przecież ZSRR nie 
może popierać tendencji imperialistycznych, 
— „politycy" odpowiedzi nie mieli. Wskazy­
wali tylko na komunikaty w gazetach i mó­
wili: „Widzicie" albo zobaczycie-."

A ż i ta druga bomba pękła. Zatarg fran- 
eusko-syryj8ki został zakończany pomyślnie.

Lecz nie przerazi to napewnc faszystow­
skich polityków i ich kawiarnianych adheren­
tów. Wnet znajdą nowy temat, wnet zaczną 
znów straszyć ludzi.

Jak pisze dziennik nowojorski „PilF, poli­
tyków tych „dręczy fakt, że największa fa ­
szystowska potęga świata została złamana. 
Ich podwójnie dręczy to, że zadanie to zosta­
ło wykonane przez koalicję amerykańsko-an- 
gielsko-rosyjską. Ludzi tych przeraża myśl 
e tym, że po' zrzuceniu jarzma faszystowskie­
go narody Europy mogą utworzyć socjalne 
demokracje, które nie będą upnmciać gry fa r  
szystowskAej". '

Nie litujemy się nad faszystami i reakcjo­
nistami. Nie nas nie obchodzą ich zawiedzio­
ne nadzieje. Litować się możemy tylko nad 
naiwnymi ludźmi, którzy im jeszcze wierzą.

G.

Syrii i Libastu
im  drodso do pom yślnoqo załatw ienia

LONDYN (Pol press )* Z Damaszku do­
noszą, że zgodnie z rozkazem wydanym przez 
generała de Gaulle, wojska francuskie wy­
cofały się do koszar. Brytyjskie oddziały 
czołgów i piechoty zajęły miasto. Żołnierze 
brytyjscy objęli straż nad budynkami, w któ­
rych mieszczą się urzędy i instytucje fran­
cuskie. Policja syryjska patroluje resztę mia_ 
sta. Dowódca naczelnych wojsk angielskich 
na Środkowym Wschodzie gen. Paget spot­
kał się w Damaszku z dowódcą garnizonu 
francuskiego generałem Beynet i przepro­
wadził z nim dłuższą rozmowę.

Szkody wyrządzone przez bombardowa­
nie Damaszku są dość poważne; spłonęło 
wiele domów mieszkalnych i zabytków, m. in. 
słynny meczet Gendzisa, najstarszy w mie­
ście. Ofiary wśród ludności cywilnej wyno­
szą około 30 zabitych i 200 rannych.

PARYŻ (Polpress). Gen. de Gaulle wy­
dał komunikat w sprawie zatargu francusko- 
syryjskiego, w którym oświadcza m. in.:

„Oddziały francuskie stacjonowane w 
Syrii, w Damaszku, Aleppo i Hama, i fran­
cuskie' instytucje publiczne, zostały zaata­
kowane przez uzbrojone bandy w-dniu 8 ma­
ja — t. j. nazajutrz po propozycji uczynio­
nej przez gen. Beynet o rozpoczęciu roko­
wań z rządami Syrii i Libanu. Na prośbę 
rządu brytyjskiego dnia 31 maja wydano 
oddziałom francuskim rozkaz zaprzestania 
ognia.

Zdaniem rządu francuskiego trzeba ko­

niecznie stworzyć atmosferę bardziej sprzy­
jającą rozmowom z rządami brytyjskim i 
amerykańskim i ewentualnie z rządami róż­
nych państw arabskich. Rozmowy te doty­
czyłyby ogólnej sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie. Rząd ZSRR powinien być przynajmniej 
poinformowany o tych rozmowach” .

W odpowiedzi na list otrzymany od am­
basadora Stanów Zjednoczonych w Paryżu 
w sprawie Syrii, francuski minister spraw 
zagranicznych Bidault opublikował pismo, 
w którym oświadcza:

„Liberalne tradycje Francji i jej zasady 
demokratyczne są podstawą francuskiej po­
lityki zagranicznej. Ja sam miałem ostatnio 
sposobność oświadczenia, że niepodległość 
Syrii i Libanu jest niezaprzeczalnym fak­
tem. Francja jest szczęśliwa, że sama tę nie­
podległość proklamowała. Jest to jasne i nie­
dwuznaczne stanowisko Francji, które na- 
pewno pozwoli na znalezienie racjonalnego 
rozstrzygnięcia całego problemu, gdy tylko 
spokój będzie przywrócony” .

LONDYN (Polpress). Ambasador bry­
tyjski w Paryżu Duff Cooper odbył konfe­
rencję z gen. de Gaulle oraz przeprowadził 
kilka rozmów z min. Bidault.

Dzienniki francuskie w komentarzach do 
sprawy syryjskiej wykazują duże umiarko 
wanie i podkreślają, że konieczne jest roz­
strzygnięcie całego problemu w atmosferze 
spokoju i tradycyjnej przyjaźni angiclsko- 
francuskiej.

SlanowisSco Iząto Radzieclsicgo
w sprawie S f i i i  i Liisaau

MOSKWA (Polpress) — Biuro inform a­
cyjne Komisariatu Ludowego Spraw Za gra­
nicznych ZSRR ogłosiło następujący kom u­
nikat :

W związku z konfliktem, który powstał 
pomiędzy Francją a Syrią 1 Libanem i któ­
ry przybrał postać zbrojnych starć, Rząd 
Radziecki zwrócił się ze specjalnym ape­
lem do rządów  Francji oraz do Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych I Chin.

Rząd Radziecki zaznaczył, że według 
nadesłanych raportów  na terytorium  Syrii 
i Libanu doszło do starć pomiędzy oddzia­
łami francuskimi a Syryjczykami. Stolica

m edale  „Zlofcf GwlazdB"
dla marszałków radzieckich

MOSKWA (Polpress). — Za wzorowe
wykonanie zadań bojowych, podczas kie­
row ania operacjam i wojennymi przeciwko 
najeźdźcom niemieckim, I za osiągnięte w 
toku tych operacji zwycięstwo, przew odni­
czący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
M. Kalinin odznaczył bohatera  Związku 
Radzieckiego J. Żukowa trzecim m edalem 
„Złotej Gwiazdy", bohatera  Związku Ra­
dzieckiego K. Rokossowskiego, drugim m e­
dalem „Złotej Gwiazdy", bohatera Związ­
ku Radzieckiego, I. Koniewa, drugim m e­
dalem „Złotej Gwiazdy".

Fr^ncfo w skrawie Hisspaaii
LONDYN (R euter). — Jak donoszą z 

Madrytu, rząd francuski poinform ował ofl; 
cjalnie rząd hiszpański, iż nie bierze pod 
uwagę rezolucji przyjętej przez komisję 
spraw zagranicznych francuskiego Zgrom a­
dzenia Konsultatywnego, k tóra  to rezolu­
cja dom aga się, aby sprzymierzeni wspól­
nie zażądali od generała Franco ustąpie­
nia i dopuszczenia do głosu nowego rzą­
du, który zorganizowałby wolne wybory.

Poza tym popiersie odznaczonego
marsz. Żukowa wykonane z brązu ma być 
ustawione na cokole w Moskwie. Popier­
sia odznaczonych marszałków Rokossow­
skiego i Koniewa m ają być ustawione w 
ich m iastach rodzinnych.

Syrii Damaszek została zbom bardow ana 
przez francuską artylerię i lotnictwo. W in­
nych m iastach Syrii i Libanu również do­
szło do zbrojnych starć. Powstały dość po­
ważne szkody. Sytuację pogarsza fakt, że 
Francja, Syria i Liban są członkami naro­
dów zjednoczonych I b iorą udział w kon­
ferencji w San Francisco.

Kom unikat Rządu Radzieckiego stwier­
dza poza tym, że wydarzenia w Syrii i Li­
banie nie odpow iadają duchowi postano­
wień w D um barton Oaks, ani celowi kon­
ferencji narodów  zjednoczonych, dążącej 
do stworzenia organizacji dla utrzym ania 
pokoju i bezpieczeństwa. W obec tego Rząd 
Radziecki jest zdania, że powinny być 
przedsięwzięte energiczne środki w celu 
zakończenia działań wojennych w Syrii 1 
zlikwidowania konfliktu na drodze pokojo­
wej. Rząd Radziecki zwraca się z tym ape­
lem do Rządu Tymczasowego Republiki 
Francuskiej oraz do rządów  W. Brytanii, 
Stanów Zjednoczonych i Chin, do których 
należała inicjatywa stworzenia pow ojen­
nej organizacji pokoju I m iędzynarodowe 
go bezpieczeństwa.

Grecki Kwisling skazany na śmierć
LONDYN (Polpress). — W Atenach wy­

dany został wyrok w procesie 33 byłych 
greckich „ministrów" m arionetkow ego rzą­
du greckiego, utw orzonego przez Niem­
ców. B. prem ier Czołakoglu, który podpi­
sał w roku 1941 układ o zawieszeniu b ro ­
ni z Niemcami, skazany został na karę 
śmierci.

Na karę śmierci skazano również za­
ocznie dwóch greckich „m inistrów" kola- 
boracjonistów  Kodzamanisa i Cironikosa. 
Byłych „prem ierów " Rallisa i Logofetopu 
losa skazał sąd na dożywotnie przym uso­
we roboty. Na dożywotnie więzienie ska 
zani zostali b. b. generalny gubernator K re­
ty Jonis Passadakis i b. minister aprowi-

trasa® oslrzcfta Japonie
LONDYN (Polpress), -  Prez. Trum an 

w orędziu do Kongresu pświadczył m. in. 
że siły Stanów Zjednoczonych na Pacyfiku 
zostaną powiększone do rozm iarów  prze­
wyższających którąkolwiek bądź arm ię 
am erykańską w Europie. Podobnie zosta­
nie powiększone lotnictwo użyte przeciw­
ko Japonii. Każde m iasto japońskie, posia­
dające przemysł zbrojeniowy, zostanie zni­
szczone podobnie jak Tokio. Ludność cy­
wilna, chcąc uratow ać życie, musi opuścić 
te m iasta i trzymać się z daleka od objek- 
tów wojskowych. „W samym tylko kw iet­
niu — powiedział Trum an — 20 grup bom ­
bowców otrzymało rozkaz wyjazdu z Eu­
ropy na Daleki Wschód"*

W dalszym ciągu prez. T rum an oświad­
czył, że arm ia am erykańska na Oceanie 
Spokojnym liczyć będzie wkrótce 7 m ilio­
nów żołnierzy, ponieważ 3 i pół miliona 
żołnierzy, walczących dotychczas w Euro­
pie, zasili jej szeregi. Prezydent zaznaczył, 
je  Japończycy trzymają pod bronią 4 m i­
liony ludzi; poza tym m ają oni jeszcze 
niezmobilizowane rezerwy. Nie zetknęliś­
my się dotąd — powiedział Trum an — 
z głównymi siłami Japonii.

Na zakończenie Prezydent oświadczył, 
że jedynie kapitulacja może ochronić Ja­
ponię od katastrofy większej jeszcze niż 
ta, jaka nastąpiła w Niemczech na skutek 
kontynuow ania bezcelowego oporu.

zacji Jonis Karamanos. Dwunastu „m ini­
strów" skazano na więzienie od 5 do 20 
lat, a 14 zwolniono.

i  problemie kplmpalnym
MOSKWA (Polpress). — Omawiając 

zagadnienie zarządu nad koloniam i I kra­
jami pozostającymi pod adm inistracją m an­
datową, znany radziecki profesor praw a 
m iędzynarodowego Korowin pisze na ła­
m ach dziennika „Krasnala Zw iezda":

Póki istnieje system ucisku kolonialne­
go w takiej lub innej postaci, póki nie­
które narody 1 państwa mogą rozporzą­
dzać przeznaczeniem  innych, nie może być 
przyjacielskich stosunków między naroda­
mi, prawdziwej równości i sam ostanowie­
nia ani też trwałych zasad w stosunkach 
międzynarodowych, oraz poszanowania 
podstawowych praw  człowieka. Narody, 
które w ciężkich zm aganiach z faszystow­
skim najeźdźcą wykazały swoje przywiąza­
nie do wolności I dem okracji, muszą z 
tych samych pow odów  wykazać większe 
zrozum ienie dla praw innych narodów  do 
niezależnego istnienia oraz wolnego roz­
woju swoich sił gospodarczych i kultu­
ralnych.

.Organizacja dla utrzym ania m iędzyna­
rodowego pokoju i bezpieczeństwa, k tóra 
zostanie stworzona przez narody miłujące 
wolność, nie może uważać swego zadania 
za spełnione, póki wszystkie narody nie 
otrzymałą możliwości urzeczywistnienia 
swoich dążeń do pokojowego rozw oju oraz 
możliwości współpracy z innym! naroda­
mi na równych prawach. Z możliwości 
tych w dziedzinie kultury i postępu pow in­
ny również korzystać państw a kolonialne.

W  Miku wtersKrcrah
NIEDALEKIE SPOTKANIE WIELKIEJ

TRÓJKI. Jak -donoszą z Waszyngtonu, prez. 
Tiruman oświadczył, iż w niedalekiej przyszło­
ści odbędzie się spotkanie Wielkiej Trójki.

LISTY OUISLINGA. Jak donosi korespon­
dent ajencji AFP ze Sztokholmu, wszystkie li­
sty. pisane ostatnio przez Quvsimea wwtały 
zebrane wrze* uniwersytet w Oslo. przy bi­
bliotece któreyo -istniał specjalny -wydział Ru­
chu Oporu. Każdy list Quisli-nr-ra nim doszedł 
do. adresata, był kopiowany i fotografowany.
• WOJNA na  OCEANIE SPOKOJNYM. Wi­
ceadmirał floty amerykańskiej i głównodo­
wodzący floty podwodnej J. Fife oświadczył, 
że wojma podwodna na Oceanie Spokojnym 
dobiega końca, gdyż Japończycy utracili pra­
wie całą swą flotę, na s-kutbk aikcii łodzi pod­
wodnych.

Gen. Mac Arthur oświadczył, że lotnictwo 
sprzymierzonych na Oceanie Spokojnym, w 
czasie od 1 «tycz«iia dd 31 maia hr. zatopił® 
względnie ciężko uszkodziło 2.11.7.482 ton o- 
krętW  lakońskich.

DZIENNIK JAPOŃSKI O ZNISZCZENIU 
W TOKIO. Dziennik „Nippon Times" pie-zo, 
że zni-sizozenia powstałe w Tokio wskutek ®- 
statinicti nalotów nadfortec amerykańskich *ł 
większe niż szkody spowdowane przez trzę­
sienie ziemi w 1923 r.. kiedy około dwie trze­
cie miasta legło w gruzach.

RUCHOME ELEKTROWNIE. Komisariat 
Ludowy Elektrowni skierował ruchome elek­
trownie o mocv 1000 kilowatów do Wielkich 
Łuków, Witebska i Mohylewa. Elektrownie te 
znajdują się już w stanie eksploatacji i za­
opatrują w energię elektryczną odbudowane 
przedsiębiorstwa przemysłowo.

Kongres Stanów Generalnych we Francji
PARYŻ (Polpress). — Z inicjatywy Ra­

dy Ruchu O poru we Francji odbędzie się 
w lipcu w Paryżu Kongres Stanów Gene­
ralnych. Lokalne Komitety Ruchu O poru 
w poszczególnych departam entach wyślą 
na Kongres swych delegatów oraz wyzna­
czą dla organizacji politycznych pew ną o- 
kreśloną ilość m andatów.

Kongres zredaguje dyrektywy celem 
przesłania ich rządowi. Dyrektywy te jako 
wyraz woli ludu będą zawierać rozwinię­
te szczegóły program u Narodowej Rady 
O poru.

Na Kongresie Stanów Generalnych zo­
stanie om ówiona sprawa, dotycząca zasad

utworzenia armii narodow ej, przy czym 
weźmie się pod uwagę konieczność zerwa­
nia z „kastowością" w arm ii. Kwestia ta 
budzi żywe zainteresow anie w kołach re­
prezentujących Ruch O poru z uwagi na ło ­
że władze wojskowe nadal respektują za­
sadę kast 1 dążą do obniżenia stopni woj­
skowych oficerów francuskich wewnętrz­
nych sił zbrojnych.

W program ie Jest rów nież przewidzia­
ne rozpatrzenie zagadnienia odbudowy 
ekonomicznej 1 rekonstrukcji kraju. Na 
porządku dnia figuruje sprawa ochrony re­
publiki i dem okracji.

Argentyna — schronem hitlerowców
NOWY JORK (Polpress). — Dziennik 

meksykański „Avangardia" donosi z Bu­
enos Aires, że do stolicy Argentyny przy­
byli trzej wybitni hitlerowcy: Schroeder, 
jeden z bliskich współpracowników R ober­
ta Ley'a, aresztowanego niedaw no przez 
sprzymierzonych, Wilkening, który był 
adjutantem  Himmlera — oraz Schenken- 

I bach, wyższy oficer gestaoo, znanv ze zbro­

dniczej działalności we Frapcji i podczas 
wojny domowej Hiszpanii. Hitlerowcy ci 
nawiązali kontakt z h rabią Karolem von 
Luxburg, który stał na czele niemieckiej 
centrali szpiegowskiej w Ameryce Łaciń­
skiej i ma swą siedzibę w Argentynie.

Dziennik podaje poza tym, że 26 zna­
nych hitlerowców przebywa w argentyń­
skiej prowincji Misiones,



wciąż aidnalng
Zatarp dyplomatyczny pomiędzy Francją 

a Hiszpanią na tle odmowy wydania Lavala 
władzom francuskim  przybiera form y i roz-
Buary, przekraczające granice podobnych in­
cydentów międzynarodowych. Bo też istotnie 
sprawa Lavala dotyczy nie tylko mało cieka­
wej osoby tego polityka, lecz ma znaczenie 
bez porównania szersze i ogólniejsze, stano­
wiąc niej?1-o symboliczną deklarację hisz­
pańskiego faszyzmu w obliczu nowej rzeczy­

wistości europejskiej.
Ostatni — nie licząc Salazara — fuehrer 

na kontynencie Europy — gen. Franco za­
dziwiał w ostatnich czasach opinię światową 
nadmiarem ..liberalnych" gestów i pozorów, 
mających świadczyć .o rzekomym odwrocie 
CaudiHa od systemu zwykłej i brutalnej dy­
ktatury. Dor #o już do tego, że madrycki 
dziennik ..El Espanol" wykrztusił niedawno, 
ku własnemu z pewnością przerażeniu, iż 
„swobody obywatelskie stanowią najświętszą 
zasadę polityki Hiszpanii!"...

„Liberalizm" dyktatury hiszpańskiej na® 
biera jednąk właściwego zabarwienia nie w 
świetle nakazanych artykułów dziennikar­
skich, lecz przy konfrontacji frankistowskiej 
maskarady z rzeczywistością faktów politycz­
nych. Sprawa Lavala iest w tym względzie 
przekonywującym probierzem, tym hardziej 
godnym uwagi, że na terytorium hiszpań­
skim gromadzą się coraz liczniejsze zastę- 
py rozmaitych Lava!ów, z notorycznymi i a- 
utentyczńymi gestapowcami na czele. Frań. 
co uważa Lavala i jemu podobnych pachoł 
ków faszyzmu za emigrantów politycznych, 
którym przysługuje t. zw. prawo azylu. Na 
odmiennym, oczywiście, stanowisku stoi Rząd 
francuski, traktując słusznie Lavala jako 
przestencę wojennego, podlegającego bezwa­
runkowemu wydaniu w ręce sprawiedliwości.

Francuskie Zgromadzenie Konsultatywne, 
stanowiące parlament tymczasowy, powzięło 
uchwałę, aby Rząd de Gaulle'a w drodze na­
cisku międzynarodowego zmusił gen. Fran­
co do przeprowadzenia w Hiszpanii plebi­
scytu co do formy ustrojowej tego kraju. 
Gdyby zaś Franco nie zgodził się na to żąda­
nie, Rząd francuski ma zerwać z Hiszpanią 
stosunki dyplomatyczne. Przewidując słusz­
nie, że Franco nie zgodzi się dobrowolnie na 
samobójstwo plebiscytowe, znaczna część pra 
sy angielskiej i amerykańskiej domaga się 
również coraz energiczniej zerwania stosun­
ków z dyktaturą hiszpańską, co byłoby wstę­
pem do jej ostatecznej likwidacji.

Wysuwając tego rodzaju żądania, opinia 
krajów demokratyczych wychodzi z założe­
nia, że tolerowanie reżymu faszystowskiego 
w Hiszpanii —  po zdruzgotaniu faszyzmu 
niemieckiego —  ty łoby  nie tylko politycz­
nym bezsensem, ale i ciężką obrazą pamięci 
tych, którzy za świętą sprawę wolności lu. 
dów oddali życie na pobojowiskach Europy. 
W dzisiejszym układzie stosunków, ’Hiszpa­
nia staje się nie tylko dogodną przystanią dla 
faszystowskich rozbitków wszelkiej narodo­
wości, lecz, co gorsze, rozległą bazą wypado. 
wą dla przyszłych knowań odwetowych fa­
szyzmu. ,

Już dzisiaj są wiadomości, że hitlerowcy, 
korzystając z łaskawej opieki swych hiszpań 
skich kamratów, próbują z terenu Hiszpanii 
organizować dywersję i sabotaż w krajach 
sąsiednich, że posługuje się w tym celu sa­
molotami, spadochroniarzami itd. Nie wol­
no ani na chwilę zapomnieć, że sporo lumi­
narzy międzynarodówki faszystowskiej, z Hi. 
tlerem na czfele, nie zostało dotychczas nję-

Srch i że droga, prowadząca ich na swobo- 
ę. w Hiszpanii z pewnością znajdzie swój 

pierwszy etap.
Co się zaś tyczy „liberalnego" kursu we­

wnętrznego dyktatury hiszpańskiej, świadczą

nim... dziesiątki tysięcy więźniów, dręczo­
nych dotychczas w hiszpańskich obozach kon­
centracyjnych. Niektórzy z tych więźniów 
trzymani są w obozach od r. 1939, t. j. od 
chwili zwycięstwa faszyzmu nad republiką; 
wśród więźniów znajdują się ludzie różnej 
narodowości, m. in. Polacy, b. żołnierze bry. 
gad międzynarodowych lub też ci, którzy 
zbiegli z Francji po klęsce jej w r. 1940. 
Aczkolwiek t. zw. rząd londyński ma swego 
przedstawiciela w Madrycie, n ic , jakoś nie 
słychać o tym, by poczynione zostały jakie­
kolwiek kroki, zmierzające do przywrócenia

wolności polskim ofiarom dyktatury hisz­
pańskiej. W 1 ' ,

Istnienie hiszpańskich „fabryk śmierci 
po bezwarunkowej kapitulacji hitleryzmu i 
w okresie przebudowy świata na zasadach 
wolności i postępu, jest skandalem między-] 
narodowym i policzkiem dla uczciwej opinii.; 
Obowiązkiem państw demokratycznych jest 
znaleźć jak najprędzej środki i sposoby, któ- 
reby temu skandalowi, a wraz z nim faszy. ' 
zmówi hiszpańskiemu w ogóle, położyły kres.) 
Naród hiszpański czeka, partyzanci czekają...

B.

Bankructwo Kwfsllnaów
Rozmaicie kończą swoją rozbójniczą ka­

rierę wybitni przywódcy faszyzmu. Niektó­
rzy samobójstwem uprzedzają śmierć na szu. 
bienicy. Wielu ukrywa się. Najciekawiej po­
stąpił Quisling: skromnie zapukał do bramy 
więziennej i poprosił o wpuszczenie. Przy-

lanta, bandytę z szajki Lavala, ajenta hitle­
rowskiego namiest. we Francji, Abetza. Zda- 
waćby się mogło, że dla takiego łotra jest 
tylko jedno wyjście z więzienia: na szubieni­
cę. Potrzymano go jakiś czas i wypuszczono 
na wolność.

Przesiedział w więzieniu, czekając, aż 
uspokoi się burza gniewu ludowego. Te fa­
szystowskie psy maią cudowny węch; na 
wolności Fabre - Luce poczuł natychmiast 
znajome zapachy i wydał szereg broszur, pi­
sanych nie artamentem, lecz pianą wściekłe­
go psa. Wychwala Petaina, tego zgrzybiałe­
go kwislingowca w marszałkowskim mundu­
rze; wychwala politykę frymarczenia Fran­
cją, jej zaprzedania w niewolę. Pisze: „Po­
wiedzą mi, że współpracowałem z Niemcami. 
To się rozumie samo przez się. Bvło to ko­
nieczne dla prowadzenia interesów".

Tak rozzuchwalił s i#  ten jawnv zdrajca 
upewniwszy się, że nie grozi mu żadna po­
ważniejsza kara. A nie mniej zuchwale za­
chowują się niektórzy inni kwislindzy, uchy- 

mordercami swoich rodaków, łający się od sądu ludowego i surowej k a r  
i Lavale przygotowali grunt j nie w murach więziennych, lecz w murac!

szedł do więzienia, jak do schronu. Na uli­
cach czuł się niepewnie, obawiał się spotka­
nia z ludem. Wiedział, że zostanie zabity. 
Wolał więc zgłosić się sam w więzieniu, nie 
po to, by odsiedzieć karę, lecz po to, by 
schronić się w bezpiecznym miejscu!

Francuski kwisling: Piotr Laval, handlo­
wał swoją duszą i duszą Francji. Podobnie 
jak jego norweski pobratymiec,* i on jest fa­
szystą czystej krwi, hitlerowcem do szpiku 
kości i rozbójnikiem i ludożercą pierwszej 
kategorii. Obaj byli wierni Hitlerowi, i są mu 
jeszcze wierni teraz, gdy ich władca poniósł 
całkowitą, haniebną klęskę.

Wstrętni są właściciele niewolników. Ale 
jeszcze wstrętniejsi są ci niewolnicy-wyzwo- 
Ieńcy, którzy stali się kundlańii swojego pa 
na, katami,
Kwislingowie

p-frMma WAsy
Ulcnzat się pierwszy num er „Ulosu SKar« 

bowca", organu Zw. Zaw. Prac. Skarbo­
wych. W artykule wstępnym o zwołanym 
walnym zjeździć Związku czytamy m. in.:

,N a s z y m  za d a n iem  n a  okres n a jb liż s z y  
j e s t  now e n as ta w ien ie  pra co w n ik ó w  sk a r­
bow ych  do o b yw a te la  w chodzącego w  s ty c z ­
ność z  u rzęd a m i sk a rb o w ym i. W  sa n a cy j­
n e j P olsce  o b yw a te l, a  zw ła szcza  p ra c u ją ­
cy, s ty k a ł  s ię  n a jc zę śc ie j z  w ła d zą  p a ń s tw o ­
w ą  w  p o sta c i se k w e s tra to ra  i  p o lic ja n ta . 
P rzew a żn ie  w  p rzy k ry c h  sy tu a c ja ch . Polir 
l ic ja n t i  se k w e s tra to r  p r z e trw a li  k a ta s tro ­
fę  w rześn io w ą . L ecz  w  n o w ym  p a ń s tw ie  
w ła d za  sk a rb o w a , pe łn ią c  sw e  obow iązk i 
n a w e t w obec op iesza łych  p ła tn ik ó w , p o s tę ­
pow ać m u si sp ra w ie d liw ie , Iculturalnie 
i  p r z y ja źn ie . N a w e t u p o m in a ją c  ta k ieg o
za leg a ją ceg o  p ła tn ik a  a  ty m  b a rd z ie j za ła t­
w ia ją c  każdego  in te re sa n ta  w  U rzęd zie  
c zy  Izb ie . Im  sk ro m n ie jszy , im  m n ie j um ie­
ją c y  dać sobie ra d ę  z  u rzęd o w ą  sp ra w ą  oby­
w a te l s ta je  p rze d  n am i ja k o  in teresa n t, 
ty m  w ięc e j pom ocy  doznać od n as po w i­
n ien .“

Jak widzimy, skarbowcy słusznie kładą 
nacisk na nowy stosunek urzędnika do oby­
watela. Uwagi ich odnoszą się w równej 
m ierze do wszystkich innych urzędników 
państwowych czy samorządowych.

dla chwilowego triumfu hitleryzmu. Teraz komfortowych hoteli. Mają oni swoich pro
kwislingi muszą podzielić los fuehrers i je­
go bandy. Wymaga tego bezpieczeństwo Eu­
ropy i bezpieczeństwo całego świata.

Domaga się tego wyraźnie deklaracja kon 
ferencii Krymskiej. Stanowi ona: „Ugrunto­
wanie ładu w Europie i przebudowa życia 
gospodarczego powinna być przeprowadzo­
na w taki sposób, by umożliwić oswobodzo­
nym narodom zniszczenie ostatnich śladów 
faszyzmu i stworzenie demokratycznych urzą­
dzeń na podstawie swobodnych wyborów".—- 
Kwislingi —  to głębokie, straszne ślady hit- 
lero-faszyzmu, to zgnilizna moralna, wnie­
siona przez faszyzm do podbitych przezeń 
krajów.

Tam, gdzie wkracza Armia Czerwona, po. 
wyższy oostulat konferencji Krymskiej jest 
konsekwentnie wprowadzany w życie. Kwi- 
slingowcy są tępieni bez litości, tak samo, 
jak najeźdźcy-faszyści. Naród wypala czer­
wonym żelazem wrzody i oczyszcza grunt dla 
demokracji. Żadne maskarady ani oszustwa 
nic tu nie pomogą.

Nie widzimy jednak dostatecznej twardo­
ści pod tym względem w niektórych innych 
krajach. Takie zdarzenie było na przykład 
we Francji. Schwytano tam jednego z naj 
podlejszych zdrajców, nazwiskiem Fabre- 
Luce, dziennikarza szakala i złodzieja speku-

tektorów i obrońców. Takim przytułkiem dl; 
ratujących swe gardła faszystów stała się 
przede wszystkim Hiszpania.

Nie tak dawno jeszcze wszyscy kwislindzy 
cisnęli się do Hitlera, walczyli o jego łaska­
wy uśmiech, służyli na łapkach przed hitle­
rowską Germanią, w nadzieji, że rzuci im 
ona kość ze swojej krwawej zdobyczy. Teraj 
rozpierzchli się tchórzliwie na wszystkie 
strony, przyczaili się, zaklinając się, że nigdy 
nie byli sympatykami faszyzmu. — Dawniej 
nadskakiwali Hitlerowi, oddając mu się na 
usługi i gardłując: „Ja! Ja !” Teraz rozpeł- 
zają się jak raki, z wywróconego kosza fa­
szyzmu i obłudnie zapewniają: „Nie ja, nie 
ja...” Błagalnie wznoszą oczy do reakcjoni­
stów Anglii i Ameryki, prosząc ich o wzię­
cie w obronę. Wiedzą dobrze, że o ile oca­
leją w Europie jakieś kąciki reakcji, to oca­
leją i oni, przesiedzą w tych kącikach, aby 
po pewnym czasie wypełznąć znów na świa­
tło dzienne i rozpocząć na nowo swoją zdra­
dziecką robotę w służbie wrogów demokra- 
cji.

Im prędzej skończą narody ze swoimi 
kwislingami, tym prędzej będzie zapewniony 
ich spokój i bezpieczeństwo.

D. ZasławsJd 
(z „Prawdy")

***
Po dłuższej przerwie ukazał się nowy 

num er dwutygodnika „Świetlica". Redakcja 
pisma tak form ułuje swe zadania:

„ W k ra cza m y  w  okres ży c ia  pokojow ego , 
I  te ra z  dop iero  s ta ją  p rze d  n am i w  ca łe j 
rozciąg łośc i te  o lb rzym ie  zadan ia , ja k ie  w y ­
su w a  obecny m om en t. M u sim y  d źw ig n ą ć  
z g ru zó w  n ie ty lk o  zbu rzone m ia s ta , a le  
i zd ep ta n ą , sp o n iew iera n ą , w yn iszczo n ą  
o rzez n a je źd źcę  k u ltu rę  po lsk ą . M u sim y  je j  
la ć  n o w y , zd ro w y  za s tr z y k , m u sim y  udo­
s tęp n ić  ją  n a js ze r szy m  m asom , m u sim y  
u czyn ić  ją  p ra w d z iw ie  d em o k ra tyczn ą . Tym 
celom  s łu żyć  m a ją  liczne św ie tlice  i dom y  
leu ltury, ty m  celom  s łu żyć  ma ró w n ież  wa­
sze pism o “Św ie tlica" .

Zgodnie z tym program em  „Świetlica" 
zawiera obok artykułów politycznych ob­
szerny dział „Życie świetlicowe", pogadan­
kę na tematy przyrodnicze, m ateriały dla 
wieczorów świetlicowych (teksty i nuty) 
oraz dział sportowy.

* i
a.-*

Do kategorii pism specjalnych należą 
„W iadomości Tytoniowe", wydawane przez 
dyrekcję Monoplu Tytoniowego. W Nr. t 
czytamy:

„Obecne, w o jen n e waru.nki u p r a w y  ty to ­
niu , n iezm iern ie  u tru d n ia ją  pra cę  person e­
lu in s tru k to rsk ie g o , a  zag a d n ien ie  o ty le  
s ię  k o m p lik u je , że  p r z y b y w a  ogrom na ilość  
p la n ta to ró w , k tó r zy  nie p o s ia d a ją  n a w e t  
elem enttw-nych w iadom ości z  za k resu  u p ra -  

t y tm iu .  To te ż  „W iadom ości ty to n io -  
p o w in n y  s ta ć  się  ty m  elem en tarzem ."

Pismo to tylko wówczas spełni swe za­
dania, jeśli rzeczywiście dotrze do tej „stu­
tysięcznej grupy plantatorskiej", o które) 
redakcja pisma wspomina na innym miej­
scu.

w y
we"

Dzisń wzssnisr dii stalli'
C a ły  k u ltu ra ln y  ś w ia t  obchodzi d zień  m a t - 1

Pfodnfccsu tali
WARSZAWA (Polpress). Obecna produkcja 

soli nie dorów nuje p rodukcji przedw ojennej, 
gdy% okupanci wywieźli z W ieliczki, Bochni i 
innych pom niejszych kopalni soli 300 wagonów 
różnych m aszyn . górniczych, w arzelnianych, n- 
rządzeó m echanicznych i dosłownie wszelkie 
środki lokom ocji. Jednakże polski inżynier i 
polski górnik wspólnym wysiłkiem w ykorzystu­
jąc te nieliczne urządzenia, k tóre  jeszcze tam  
zostały, zorganizowali wydobycie soli szarej w 
stopniu niem al dostatecznym , jeśli chodzi o 
zaspokojenie rynku wewnętrznego. W  sam ej 
tylko W ieliczce i Bochni produkcja  soli szarej 
w okresie od dnia 1.2 do 15.4 1915 r. wyniosła 
1.091 ton, co razem  z zapasam i w magazynach 
tycł^ kopalń stanowiło 2.392 ton.

Jeśli chodzi o sól białą, to spraw a przedsta­
wi się gorzej, gdyż brak  urządzeń w arzelnia­
nych nie zezwala na szerszą produkcję. Od­
czuwa się brak  odpowiednio licznego taboru 
kolejowego, zarów no przy sprow adzaniu węgla 
jak i przy rozprow adzaniu soli. Niewątpliwie 
jednak odpow iednia ilość wagonów kolejowych 
będzie niedługo dostarczona kopalniom  i dzię­
ki tem u sól zarówno szara jak  i biała  będzie 
rozprow adzona po całym  kajiu

ki. J e s t  to  d zień -sym b o l. W  dn iu  ty m  św ia t  
sk ła d a  hołd kob iecie-M atce, J e j  b ezim ien n e j 
za s łu d ze , J e j  tru d o w i i  p ra c y . Ś w ię to  M a tk i  
w  la ta ch  h o jn y  obchodziły  te ż  N iem cy . R ze­
s za  sk ła d a ła  hołd m a tce  n iem ieck ie j. To także  
sym b o l.

M a tk a  n iem ieck a ! C óż u czyn iła  podczas  
tych  k o szm a rn ych  la t, co c zy n ili j e j  sy n o w ie ?

P a m ię ta m . „
W  p y le  u liczn ym  id ą  d łu g ie  szereg i. To 

„ w ysied leń cy" . G nani p e jd § im i, w śró d  w y z-  
wislc, w rz& sków , g a rd ło w ych  p o k rzyk ó w  —  
„Schneller, schneller!"  —  s ta w ia ją  p ierw sze  
k ro k i na k r z y ż o w e j d rodze  ku T reblince.

U licą  Ż elazna w  W a rsza w ie , u lica  rozcię­
ta  d ru te m  k o lcza s tym  n a  d w o je . P o je d n e j  
s tro n ie  —  kolum na m ęczeńska , po d ru g ie j  
życ ie . P ra w ie  norm alne, zw y k łe  życ ie  m ia s ta . 
S k le p y , k a w ia rn ie , p rzechodn ie , ludzie , no i 
N ie m c y .

Cicho m n ie  w y tw o rn a  lim u zyn a . W  sam o­
chodzie m a tk a  —  N iem k a , a obok n ie j 7-mio, 
c zy  8-m io le tn i chłopiec w  m a ry n a rsk im  u- 
branku. W  rogach  m a ryn a rsk ieg o  ko łn ierza —  

sw a s ty k i . A u to  za tr z y m u je  się . C hłopiec z a ­
p y tu je  o coś m a tk ę . M ów i do n ie j p ie s zc zo tli­
w ie :  „M u tti!"  O dpow iada  m u z  uśm iechem , 
w sk a zu ją c  na lu d zi id ących  u licą  m ęk i. Śm ie­
ją  się  oboje, —  m a tk a  i  syn . N iem ieck a  m a t­
k a  i je j la torośL

W  p y le  u liczn ym  id ą  „w ysied leń cy" , id ą  
m a tk i i  dzieci, sm a g a n i p e jc za m i, id ą  ku  cze­
luściom  k rem a to rió w  S ob ib o ra  i  T reb lin k i, za  
d r u ty  M a jd a n k a  i  O św ięc im ia .

Śm ie je  sę  m a tk a  n iem iecka , śm ie je  s ię  n ie­
m ieck i syn .

P a m ię ta m ...
J e s t  „ łapanka" . N a  p la cyk u  p rze d  d w o r­

cem  w A le ja c h  J ero zo lim sk ich  zgrom adzono  
o fid ry  h yc low sk iego  procederu .

K to ś  zm y lił  c zu jn ość  konw oju , w y r w a ł się  
p o za  kordon . U cieka . D ostrzeżo n o  go. N ie  
zd ą ży ł dopaść bram y. P ochw ycono... M łody  
chłopiec, 16 la t. S S -m an n  ok łada  biczem  sw ą  
o fia rę . P rzech o d zą  w ła śn ie  u licą  n iem ieckie  
te le fo n is tk i. J u ż n ie  m łode. N ie  ty lk o  h itle ­
r y zm  by ł ich szko łą . P r z y s ta ją ,  p r z y p a tr u ją  
się, śm ie ją .

S S -m a n n  sm a g a  chłopca p e jc zem . N a  tw a  
r z y  sine p rę g i za lew a  ciem na c zerw ień  k rw i.

Ś m ie ją  się .
Pamiętam...
Id z ie m y  ku  w agonont. M y  —  przezn a czen i  

na „w ysied len ie" . O p ra w ca  i  ło tr  S S -m an n  
H a n tck e  ro zd zie la  ro d zin y , ro z ry w a  ludzi, k tó  
r z y  kurczow o tr z y m a ją  się  za  ręce. Z  n ieo­
m y ln y m  in s ty n k te m  s a d y s ty  i k a ta , szu b ra w ­
ca i  szu i oddzie la  m ęża  od  żon y, m a tk ę  od  
dziecka . O to z  ram ion  m a tk i p o ry w a  d zie się ­
c io le tn ią  m oże d ziew czyn k ę . D ziecko  w o la :  —  

„m oja  m a tk a , m o ja  m atka!"
H a n tck e  ro zu m ie  to  słow o, słow o, *  k tó ra

p o śró d  lu d zi całego św ia ta  w y w o łu je  w zr u ­
szen ie , za sn u w a  oczy  m g łą  ro z tk liw ien ia .

T ak, p ośród  lu dzi. A le  H an tcke  ma mat­
kę  —  N iem k ę .

—  Ja  c i p okażę  „m oja  m a tk a " !  —  ry c zy ,  
c iągn ąc  za  w ło sy  d ziew czyn k ę .

P odnoszą  się  ro zk rzy żo w a n e  w  o s ta tn ie j  
ro zp a czy  ram ion a  m a tk i k a tow an ego  d zieck a . 
R obi k ro k  p rze d  sieb ie . I...

H a n tck e  o d da je  s tr z a ł  z  rew o lw eru . M a tk a  
o su w a 's ię  n a  z iem ię . M orderca  rechoce.

Do w agon ów  id ą  d a le j ludzk ie  ko lum ny. 
Id ą  tró jk a m i. T a k i j e s t  n iem ieck i s z y k  m a r­
szo w y . O b ow iązu je  te ż  n iem ieck ie  o f ia ry  idą­
ce n a  śm ierć .

P a m ię ta m ...
N iem cy  szu k a ją  je d n e j ze sw ych  o fia r .  

K to ś  doniósł, że  p o szu k iw a n y  u k r y ł się  na da- 
f h u  ka m ien icy , są s ia d u ją c e j z  n iem ieck im  
szp ita lem . G esta p o w cy  p ę d zą  n a  dach. N ie ­
m ieck ie  s io s tr y  szp ita ln e  z  balkonu w sk a zu ją  
„ tru p im  czaszkom ", g d zie  U krył s ię  czlouńek. 
R o zp o czyn a  się  po low an ie. S io s tr y  p o m a g a ją ,  
w sk a zu ją . Ź a jidarm i d o s trzeg li ju ż  z w ie r zy ­
nę. B a w ią  się  p rzera żen iem  o fia ry . N iem iea  
sk ła d a  się  do s trza łu . S io s tr y  „m iło sie rd zia “ 
w y le g ły  n a  balkon. Ś m ie ją  się . H a !  ha!

S tr z a ł  j e s t  celny. C złow iek  s ta c za  się  z  dar 
chu na bruk.

*

G d y św ia t  św ię c i D zień  M a tk i, g d y  obcho- 
i d zim y  to w zn iosie  św ię to , n ie  w olno zapom i­
n ać  o m a tce  n iem ieck iej. D zień  Ś w ię ta  M a tk i  
obchodzony p rze z  św ia t  k u ltu ra ln y  w in ien  być  
za ra zem  dn iem  w zg a r d y  d la  m a tk i-N iem k i.

H E N R Y K  N O W O G R O D Z K A
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Obóz śmierci w Chełmnie
1.300009 ludzi z całej Europy zamordowano I spalono w Chełmnie
O pinia publiczna całego świata z niedo­

wierzaniem odnosiła się do wiadomości z 
Polski o masowych m ordach, dokonywanych 
przez hitlerowców na m ilionach ludzi w obo­
zach koncentracyjnych i fabrykach śmierci, 
aałożonych w tym celu na terenie Polski.

Dopiero po zajęciu przez W ojska Sprzy­
mierzone Buchenwaldu, gdzie Anglicy i 
Amerykanie mieli możność naocznie oglą­
dać świadectwa sadyzmu i masowych m or­
dów'. wykonaych przez niemiecki „H erren- 
vo!k“ , świat mógł się przekonać, że relacje, 
przesyłane z Polski nie są przesadzone, że 
komnaty torFur, komory gazowe, krem atoria, 
laboratoria doświadczalne nie są wymysłem, 
a nowoczesnym tworem „w ybranego1* narodu 
niemieckiego.

Świat został wstrząśnięty opisem tych 
■wszystkich zbrodni, które w' porównaniu z 
tym, co się działo w mordowniach niemiec­
kich na terenie Polski są tylko małym i ep i­
zodami.

W obozach niemieckich jak Bucher, wal d, 
Dachau, Edensee k. Salzburga i innych gi­
nęły dziesiątki tysięcy ludzi z całej Europy, 

'  a w Polsce operuje się cyfram i, sięgającymi 
kilku milionów ludzi w każdym większym 
obozie.

Gazety am erykańskie podają, że gdy zmu­
szono ludność niemiecką do zwiedzenia obo­
zu koncentracyjnego w Ruchenwaldzie. Niem­
cy i.P k a li i m dleli na widok tych okropno­
ści. tłum aczyli sic, że nie wiedzieli o tym 
co sic działo w takich obozach. Cóżby ..pełni 
serca11 i ..dobroci” Niemcy oświadczyli po 
zwiedzeniu T reblinki, M ajdanka, Oświęci­
mie. Soi 'horu . Picłżca, Chełmna, Poniatowa 
i Trawnik. •

Oczywiście, że już teraz nie pam iętają 
wszvstkie ..K raft durch F reude11, „W inter- 
b ilfe” i inne organizacje społeczne, zapom­
niały ..szlachetne11 niemieckie matki i żony 
o tych tysiącach listów wysłanych przez nie 
do obozów w' Treblince. M ajdanku i Oświę 
ci mi u, aby sukienki i zabawki, laleczki i to r 
bv oraz inne rzeczy pozostałe po zagazowa­
nych i smalonych ludziach, zostały przezna 
czone dla ..niewinnych11 i ..szlachetnych’
matek i dzieci niemieckich, aby pergam in ze 
skóry ludzkiej bvł przeznaczony dla żon dy- 
tgnitarzv niemieckich na abażury, a b f  W każ­
dym niemieckim domu były m ydełka spo­
rządzane z tłuszczu ludzkiego i aby fabryki 
materaców w Niemczech otrzym ały na czas 
wagony pełne włosów- ludzkich. Po otrzym a­
niu i rozpatrzeniu wszystkich zamówień,
przesiąkniętych- ludzką krwią. Niemcy chyba 
nie płakali. Niemki chyba nie m dlały, a z 
pewnością z duma pokazywały swym sąsiad­
kom rzeczy otrzymane przez ich Hansów i 
Frit7Ów. którzy pracując w obozach śmierci 
z naiwiekszym pośpiechem starali się prze­
kazać jak najwięcej i jak najprędzej upor 
minki dla swoich Graetchen. -

św iat już słyszał i obecnie jnż chyba 
wierzy wiadomościom o M ajdanku. Oświę­
cimiu. ale jeszcze nie wie o Treblince —
największym obozie śmierci w dziejach ludz. 
kości, gdzie zginęło 3 m iliony 500 tysięcy 
Żydów. Świat ieszcze nic nie wie o obozach 
śmierci w Sobiborze, Bełżcu i Chełmnie, 
gdzie również zagazowano i spalono kilka 
m ilionów ludzi.

ęcn tra lny  Komitet Żydów Polskich jest 
i'- posiadaniu całego m ateriału i fotografii, 
dotyczących pierwszego obozu śmierci w

Polsce, w Chełmnie pod Kołem, gdzie już w 
1910 roku oprawcy niemieccy w bestialski 
sposób mordowali ludzi, w pierwszym rzę­
dzie oczywiście —  Żydów7.

Na podstawie dowodów rzeczowych t. j. 
kości ludzkich naw pół zwęglonych, z zeznań 
naocznych świadków i jednego, cudem u ra­
towanego 15-letniego chłopca, wynika, że 
już w końcu 1940 roku gestapowcy w ybrali 
miejscowość Chełmno jako miejsce straceń 
i po zgładzeniu kilkuset tysięcy Żydów zro­

b ili roczną przerwę, aby wznowić swoją b a r­
barzyńską działalność już w ulepszonym sta­
nie z krem atoriam i, komnatam i to rtu r w koń­
cu 1944 roku.

W  drugim  okresie swrojej nieludzkiej 
działalności, która trw ała aż do wkr'oczenia 
Arm ii Sowieckiej, zamordowano, zagazowa­
no i spalono w Chełmnie 1 m ilion 300.097 
ludzi, wśród których znajdują się Żydzi, P o ­
lacy, Rumunowie, Grecy i inne narodowości 
oraz... niemieccy wariaci.

Zeznania oiiar oboza w Chełmnie
15-letni chłopiec Srebrnik (Szym on), 

zam. w Łodzi, skąd przywieziony był j na 
miejsce stracenia, zeznał:

Przez cały czas pobytu w7 fabryce śm ier­
ci pracowałem przy wyrębie drzćwa, m ając 
na nogach kajdanki łańcucham i przywiązane 
do pasa, abym nie mógł zbiec. Obcęgami 
musiałem wyjmować ze szczęk pom ordow a­
nych złote zęby lub korony, z rąk pom ordo­
wanych musiałem zdejmować pierścionki i 
obrączki. U kładałem  stosy z kloców drzew 
i trupów, byłem obecny przy spalaniu ciał 
i rozbijałem  siekierą kości ludzkie.

W  ostatnich dniach byłem  skazany na 
śmierć w pierwszej piątce pozostałej 20-ki. 
Twarzą w dół leżałem na ziemi, oczekując 
swojej kolejki. W ystraszony strzałam i drża­
łem na całym ciele, co sprawiło, że kula za­
miast w7 czaszkę przeszła tuż przy kręgach 
przez górne podniebienie i wyszła w okolicy 
nosa. Widoczne są j*izcze ślady blizn. I gdy 
oczekujące śmierci ofiary  nie m ając innego 
wyjścia, rzuciły się na swoich katów, sko­
rzystałem z ogólnego zamieszania  ̂ podry­
w ając się ostatnim  wrysiłkiem z ziemi zbie­
głem w dolinę. Oprzytomniałem dopiero na 
podwórku Miszczaka, który się mną zaopie­
kował i przez opatrzenie ran środkam i me­

dycznymi uratow ał mnie od niechybnej 
śmierci.

Zygmunt Kaszyński, liczący 15 la t ze­
znał :

„Ojciec mój, orientując się z poczynio 
nych przygotowań na zamku co do nikczem­
nych zamiarów niemieckich, wystosował pod 
koniec r. 1941 list, do K onsulatu angielskie­
go. W liście swym zobrazował sytuację. 
P rawdopodobnie list został przejęty w Ło­
dzi, i ojciec mój aresztowany w styczniu 
1942 r. i na miejscu kaźni razem z milionem 
innych zamordowany11.

Chłopiec płacząc opowiada, jak widział 
jadący samochód na miejsce stracenia i wy­
c iąg n ię tą 'z  samochodu rękę ojca, żegnającą 
swoich najdroższych na zawsze.

Aresztowano również i matkę chłopca, a 
po w w iez ien iu  do Łodzi słuch o niej za- 
ginął.

Pozostałe 4-ro dzieci znajduje się na w y­
chowaniu u dobrych ludzi w7 pow. tureckim, 
osada Brudzew.' Żygmunt, najstarszy, pracu 
je w miejscowym Zarządzie Gminnym.

Zebrani delegaci i przedstawiciele miej 
scowego społeczeństwa smutnym skinieniem 
głowy potw ierdzają nagą prawdę. Nie mogą 
mówić z żalu.

Rad® ść i praca p a  Hslsisiscls setnie,li
WARSZAWA (P o lp ress). Departam ent 

Opieki Społecznej organizuje kolonie i p ó ł­
kolonie letnie na terenie całego kraju . Do 
spfaw kolonii powołane zostały przy każdym 
województwie specjalne kom isje,- w których 
skład wchodzą: wojewoda, naczelnik W y­
działu Opieki Społecznej, naczelnik W ydzia 
łu  Zdrowia, delegaci K uratorium  Okręgu 
Szkolnego, Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych oraz czterech przedstawicieli organiza­
cji społecznych i samorządowych. Akcją 
zm ierzającą do zapewnienia letnich wywcza­
sów jak najszerszej masie dzieci, objęte zOr 
staną w pierwszym rzędzie dzieci wątłe i ane­
miczne. sieroty wojenne, dzieci o fiar wojny, 
inwalidów oraz odbywających służbę w oj­
skową.

K olonie rozlokowane będą w miejscowo­
ściach niezbvt odległych od miejsca stałego 
zamieszkania dzieci •—  w m iarę możności w 
okolicach zdrowych. zalesionych, górzy­
stych. Czas przebywania na kolonii obliczo­
ny jest conajm niej na 40 dni. Pod nadzo­
rem wykwalifikowanego wychowawcy i leka­
rza. dzieci —  podzielone na grupy według 
wieku —  korzystać będą ze wszystkich do ­
brodziejstw7 wypoczynku letniego. Poza głów-.

Świadectwo dojrzałości z okresu tajnego nauczania
Kuratorium Okręgu Szkolnego W ar­

szawskiego powołało do życia Państwo­
wą Komisję W eryfikacyjną, której po­
wierzyło sprawę weryfikacji św ia­
dectw dojrzałości z okresu tajnego na­
uczania.

Komisja składa się z przedstawicieli 
nauczycielstwa szkół średnich ogólno­
kształcących państwowych, miejskich i 
prywatnych.

Każda szkoła obowiązana jest utwo­
rzyć własną Komisję W eryfikacyjną 
Szkolną, złożoną przynajmniej z 3 o- 
sób, W razie niemożności utworzenia 
pełnej Komisji Szkolnej dyrekcje sko­
munikują się z Państwową Komisją 
W eryfikacyjną.

Świadectwa — wydawane będą tyl­
ko na podstawie materiałów dostatecz­
nie udokumentowanych —  zostaną w y­
pisane na specjalnych blankietach za­
opatrzonych pieczęcią i podpisem Ko­
misji W eryfikacyjnej. Jedynie takie 
świadectwa z okresu tajnego naucza­

nia będą uznawane przez władze za 
ważne.

Komisja W eryfikacyjna, zwraca się 
do dyrekcji szkół i Gron nauczyciel­
skich z prośbą o nadsyłanie wykazów  
abiturientów, z podaniem roku ukoń­
czenia i typu liceum, a w miarę mo­
żliwości —  i danych, dotyczących per- 
sonalii abiturientów.

Komisja urzęduje w lokalu Kurato­
rium przy ul. Marszałkowskiej 6, po­
kój 5, dyżury członków we wtorki i 
piątki od 13-—14. Nadto można poro­
zumiewać się z członkami Komisji we 
wtorki od 14— 15 na Pradze, Konopa­
cka 4 (Gimnazjum H. Rzeszotarskiej) 
i w piątki, od 9— j.1, na Saskiej Kępie, 
ul. Obrońców 31 (Państwowe Gimna­
zjum i Liceum im. M. Skłodowskiej- 
Curie).

O terminie wymiany wydanych przez 
Kuratorium tymczasowych zaświad­
czeń nastąpi oddzielny komunikat.

nym celem —  podniesienia zdrowotnego sta­
nu dzieci —  zdaniem kierownika kolonii 
będzie praca wychowawcza. Wszystkie dzieci 
w wieku od la t 6-ciu —  poza chorym i - 
obowiązane będą do trzygodzinnej pracy 
dziennie na. roli, w ogrodzie, w łesie. P raca 
pożyteczna i grupowe w niej współzawod. 
nictwo, zorganizowane um iejętnie, jako przy­
jemność z uwzględnieniem możliwości dzie­
cięcych. a więc bez zbytniego obciążenia 
młodego Organizmu, rozbudza w dziecku 
świadomość własnej wartości i poczucie do­
brze spełnionego obowiązku. Wychowawcze 
zadanie mieć będzie również utworzenie kie­
rowanego samorządu dziecięcego w zakresie 
gospodarczym kolonii.

Wobec przedłużenia bieżącego roku szkol­
nego specjalny nacisk zostanie położony na 
półkolonie.

POMNIK KOPERNIKA I FIGURA CHRYSTU­
SA SPRZED KOŚCIOŁA ŚW. KRZYZA 

' zostały odnalezione w  Niemczech 
Ekspedycja polska, która udała się na od­

zyskane tereny nad Odrą i Nissą- w poszuki­
waniu wy wiezionych przez hitlerowców; czę­
ści maszyn fabrycznych, natrafiła w jednej z 
miejscowości na skład. gdzie wśród połama­
nych części metalowych i sto*u żelastwa, zna-, 
leziono pomnik Kopernika i figurę Chrystusa 
sprzed kościoła Św. Krzyża. Obydwa pomni­
ki są  w dobrym stanie. Widać na nich tytko 
nieznaczne śllady od kufl. Wibrew pierwotnej 
wersji, że Kopernik został rozbity pociskami 
z „tygrysów 11, Niemcy pieczołowicie rozebrali 
odlew, Składający się z dwóch części i wraz 
z figurą Chrystusa wywieźli do Rzeszy, skąd 
niebawem zostaną te dwa drogie W arszawie 
pomniki sprowadzone do stolicy. Dzięki za-7 
chowaniu ich w dobrym stanie obydwa pomni­
ki będą mogły w, krótkim czasie wrócić na 
sw oje mieisca.

DELEGACI TUR PRZY ODBUDOWIE
* Delegaci odbywającego się w W arszawie 
kursu Tow arzystwa Uniwersytety Robotni­
czego zaofiarowali swói wolny od zajęć czas 
na rzecz odbudowy st-oGcy. W  związku z tym 
kierownictwo BOS-u, przyjm ując tę inicjaty­
wę członków kursu, wyznaczyło im specjalnie 
zaszczytną pracę, mianowicie pracę przy w y­
dobywaniu rękopisów Stefana Żeromskiego, 
znajdujących się pod gruzami jednego z do­
mów na Starym  Mieście. Pracę tę rozpoczęło 
dnia 24 maja rb. 40 delegatów kursu.

OTWARCIE CZYTELNI PUBLICZNEJ I WY­
STAWY ZNISZCZEŃ W DZIEDZINIE 

CZYTELNICTWA
26 maia rb. została uroczyście o tw arta w 

gmachu Biblioteki Publicznej m. st. W arsza­
wy — czytelnia naukowa, z której może bez­
płatnie korzystać publiczność codziennie od 
godz. 14 do 19.

W ciąigu najbliiżisizego tygodnia będzie do­
stępna d la . publiczności, w tych samych go­
dzinach. w ystaw a ilustrująca zniszczenia, ja­
kich dokonali Niemcy w majątku Biblioteki 
Publicznej w W arszawie, znaczenie tej Bi­
blioteki dla życia kulturalnego stolicy oraz 
jej plany rozwojowe. (BOS).

NA ODBUDOWE WARSZAWY
W  związku z akcją odbudowy zniszczonej 

stolicy pracownicy Łódzkiej Manufaktury D u ­
szy i Dywanów (F-a Firaster) ofiarowali kwo­
tę 1.S36 zł na tesn cel.

Mn Ślnsk!
Wojewódzkie Zjednoczenie Przemysłu Spo­

żywczego na Śląsku, z siedzibą w Zabrzu, nl. 
Sienkiewicza 28 (dawn. Gartenstrasse) poszu­
kuje wykwalifikowanych gorzelnianych, rekiy- 
fikatorów i destylatorów do objęcia samodziel­
nych stanowisk w gorzelniach, rektyfikacjach 
i fabrykach wódek.

Zgłaszać się osobiście pod powyższym adre­
sem, pokój Nr. 4. Dojazd z Katowic do Za­
brza tramwajem przez Chorzów — Bytom lub 
przez Chorzów — Piaśniki.

Fachowiec do przetworów owocowych i wa­
rzywnych potrzebny od zaraz w Spółdzielni 
Ogrodniczo-Pszczelarskiej „W itamina11 w Płoc­
ku, ul. Kościuszki 2. td . 10-80.

Konferencja prasowa organizacji młodzieżowych
W ARSZAWA, 2.6 (Polpress). —  W 

dniu 29 maja rb. odbyła się w Warsza­
wie I-sza konferencja prasowa orga­
nizacji młodzieżowych, mająca na ce­
lu usprawnienie akcji informowania 
społeczeństwa o sprawach młodzieżo­
wych. W ożywionej dyskusji omówio­
no działalność sprawozdawczą poszcze­
gólnych organizacji ze wszystkich wiel 
kich akcji' o charakterze ogól no-pań­
stwowym, w których wybitny udział 
ma młodzież, jak np. akcja przesie­
dleńcza na zachód, odbudowa stolicy 
itd. Zwrócono uwagę na wielkie zain­
teresowanie społeczeństwa sprawami 
młodzieżowymi^ czego dowodem jest

szereg artykułów, które ostatnio uka­
zały się w prasie krajowej. Specjalny 
nącisk położono na sprawę nawiąza­
nia żywszego kontaktu z prasą mło­
dzieżową narodów zaprzyjaźnionych, a 
szczególnie prasą radziecką.

Następne konferencje prasowe, na 
które zostaną również zaproszeni przed 
stawiciele redakcji poszczególnych 
pism młodzieżowych, jak np. Walka 
Młodych, Wici, Młodzi Idą w Szeregu  
Innych będą się odbywały co 2 tygod- 
nie. Konferencja Prasowa była jeszcze 
jednym dowodem współpracy demokra­
tycznych organizacji młodzieżowych.

Drugi hors dla akiywisfów I.E .u.
W  czasie txl 10 czerwca do 4 lipca br. od­

będzie się w W arszawie w Domu Centralnym 
OM TUR przy ul. Mokotowskiej 3, Il-gi kurs 
dla aktywistów. W szystkie Komitety Woje- 
wódzkie zobowiązane są do zgłoszenia kan­
dydatów ze swego terenu.

Pożądane jest, by kandydaci posiadali kil­
kutygodniowe doświadczenie w. pracy organi­
zacyjnej w terenie i ukończony woiewódzki 
kurs informacyjny

Jednocześnie od 10 do 25 czerwća br. od­
będzie się kurs dla kierowników referatów i 
sekcji dramatycznych.

Uczestnicy winni zabrać ze sobą przeście­

radło, koc, Przybory toaletowe, w miarę mo­
żności pantofle sportowe.

Uczestnikom kursów KC zwraca koszty 
podróży.

Żywność dla dzieci
ST OKHOLM (Polpress). — Komitet Pomo­

cy Dz:eciom Polskim i żydowskie organizacje 
pomocy, po otrzymaniu zawiadomienia o tym, 
że uprzednio w ysłane transporty ubrań i ży­
wności doszły do W arszawy, przystąpiły do 
organizowania nowego transportu ubrań i ży­
wności.
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